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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera-Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 


PODZIĘKOWANIE 


(Z -LISTÓW DO ŚW. MIKOŁAJA) 


Bexdzo dziękuję, Mikołaju święty ` Dziękuję za to, zacny Mikołaju, 3 
Za młodość moją i za senca radość, Że w snach do szczęścia: otwierasz mi bramę 
Za to, że w aposób dziwnie niepojęty ` | Że mi tu w domu jasno: jast jak w raju, 


Każdej mej prośbie zawsze czynisz zadość Dzięki za braci, za siostry, za maiis, 


Za to, że. rosę nia, tej: polskiej glebie 
Gdzie krzyż na każdym dróg czuwa 


- rozstaju, 
Za Ble ne; polach, za słońce na niebie or 
Dzięki Ci z serca, święty Mikołaju, CZARNY WUJASZEK. 


PER: 


_ „MÓJ SWIATER 


POŚWIECENIE 


hieiia, Co sie stało? 


Maty dwóddzieścia mikit opóźnie | 
mia — rzekł Parker czołowy maszy 
nista AA - Mille ykańskiej 


i ję 
EE Siek Fina: palacz i pt: 


poeni K Prekara. westchwał ciężko 
Upa tál Ka swoją paii tękę, 


f 


h że t AREA — mru 
taal = gdy yava ię źgłowił jako 
a, apowgt ETET Ada. 
eby y w puiząd 

lost A i arh poinochika: | 
sy por Weeka jäk 

AU SA dać gary i ie | 
br aa ë ban wie = 


vieda 
jèl jazdy Tp da pełnej licz 
uł toiii żóstać fabży- 
ię jitrę mają przyjść no 
we lok Fark ia Pań, będźie jeździł 
w, jednej z deh; Ay ha ah 
e: hal gig. Znał Dic- 
MEZO 
atast z 
ai piekował sie iato eepal, 
j teaź, pi pisci 
Bad, maszynisłą: 
A | (o) Par 


b lęka: jä, ehu 
co a qardziej. 
do w od D 


sra 
P 

aata A 

stacji i Parket an: zaielidować 


A e 


sje zawi "stę 
me ieścia trży mińity opóź 
nienia, Sar er, — rzekł żawiddow- 


a Ch się stai ią 

Parker wamikży rańmionafi, 

s Niewiem. 

Zawiadowca pokręcił głową i wy 


szedł z pokoju. Po chwili wrócił. 


— Dyrektor was wzywa. Parker. 

_ Parker poszedł. Dytektór przyjął 
26 PR. kamami ełówy 
Dwadzieścia trzy minuty opóź- 


fiks Ww porzadku — sklamal 


ii pre 


Park namyślał się chwile: 
Kojfłótywa stara, panie dy- 
KOKŁORIE. jady śię. Na tych 
nna będzie lepiej. 

T s niedówierzajaco poktę- 

wą 

= A waśź pomaçhik:: * potzad- 

ku? može mało paliwa dawał? 
= Nie panie dyrektwiże = "e 

ät- 


TE = Dyrektór żamęślił sie. 
Paźket, jak dawno jesteście Mä- 
szymistą 

= Piętiaście lat, panie dyrekto- 
tze. 

z Pięjtaście lat. him. — Dyrek- 
ton, gioii śię Aamystit. Pó chwili 
tże: 

— Od jutra bedziecie jeździli já- 
ko akówitjący, Parker. Mozecie 


ti 
źblladi. Była to degiada- 


B= Ke ot Bik Vincen. ne 


apite äi AJ zimie 
a tec io zupe Rie. 
zyk een na maszynistę 
ij je nej ź nowych lokomotyw. 
R k x» ? 
Paket był wysłany do Belleville 
celem gpfówadzeńia Statńtąd  PŁÓŻ- 
nych. tówarów ych wadgóhów. Jecha? 
wolno ña swćj starej lokomotywie, 
często wygłądatąc okietikieln, Na- 
gle rzekł “do swego pomocnika: 
— Spójrz-wo; Jifn, czy tam na to- 
rze nie stoj wagon? 
Jima. wyjrzał okienkiem. 
— Tak, ło jest wagon towarowy. 
Podjechał: i staneli. 
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— Urwał się od Marzi i 
rzekł Pawker, . spojrzawszy pa za- 
srzany łańcuch. Poczem wyjął ze- 
garek, 

— Za pół godziny nadchodzi eks- 
pres. Tam, o pół kilometra „jest bud 
ka sygnałowa. Biegnij, Jim i po- 
wiedz dozorcy, żeby dal sygnał. 
wstrzymujący EKSPTER. 

Jim pobiegł i w dwadzieścia mi- 
nut wrócił. 

— Dozorca mariwy! — krzyczał. 
Leży w swój izbie na ziemi! Wi- 
docznie udar serca! Ale sam dałem 


a kamieniy i i cze- 
kał. Po Aa add nę kamio t gł owg i j ges 

mieniał. Na horyzoncie wlać 

ła szybko zbliżający się pociąg. 
| — Widocznie a pó Ośno aka 
sygnał! Co teraz będzie” Ekspres 

— ze sześćset osób... 

Poderwał się nagle z kamienia... 
Nakładaj paliwa! 

8 miał pęknąć! . 

I podczas gdy pomocnik spel szu- 
fle za szufla w palenisko, cofa! loko 
iugływę. Odjed ali tak z „pół kiło- 
A 

Wywiadaj! 


Jim usłuchał Wówczas Parker 


y ko. | 


dak 


E RWE 


jes E T calą parą. Szła 

jak najlepszy pośpieszny. A © kilo; 

metr za nią pędził ekspres, z 
Lokomotywa zbliżała się da sko 


jącego na torze wagonu. ` Jui ~ 

sto metrów.. więćdziesiąt... dzie» 

sięć... 
„Krach! W agon rozleciał się na 


kawały na obie strony toru. U 
motywa przehiegła jeszcze kio 
metr i stamgła. 

Potem saębig] ekspres. Masztaie 
sta zauważył jednak szczątki g zbi: 
tego wagonu wzdłuż toru i zatrzy- 


mal maszynę o... pięć metrów ad 10: 


kcmotywy. Maszynist a ekspresu 
był... Vincent. i 

Gdy podeszli od „kolec lokomo 
tywy, znaleźli Parkera eżące 0 na 
podłodze bez zmysłów. iał obie 
nogi złamane — w wstnzą- 


su. Przed utratą przytomności zdą: 
Żył tylko pociągnąć za hamulec. ; 
Cel swój osiągnął, H 
Dziś Parker i Vincent jeżdżą 0: 
baj na ekspresach.  Wyjaśniło cit 
bowiem wszystko. I Parker dosta 
nagrodę za przyiomność umyslu i 
odwagę. | 

^as za poświęcenie była m: : 
lepsza nagrodą rantes i i ma naj. 
Vincenta, 


e eS 


W MROKACH KOPALNI 


Ohragak speniczny w 1 odsłonie) 
Napisał CZARNY WUJASZEK. 


OSOBY: Stasiek, Józek, Satygar, Gór- 
nik I, Górnik H, 


(Stasiek i Józek, kilkunastoletai chlop- | 


CY, Kpdobikseśj się niepostrzeżenie w dniu 
ŚW ejj "9823 do podziemi kopalni, 


błądził p wadę 


Inikach, aż gto, tr 
ROWE c ciemkościa: zwanego 


Koty i aui rusz dalej. ERO nzed.- 
stawia ejemmy | Na soenę chodai 


ze slabo święcącemj sie lampum Star 


siek i Józek), 
STASTEK, 


dak tu ciemno, aie nie widzę 
Zabłądziliśmy, mój drogi, 


JÓZEK, 
kosi biik b ka” wołlycnę, 
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- "STASIEK 
_ gla w głębi) 
To już koniec jest chodnika, 
przed nami czarna ściana. 
Józek ` 
Mnie ogarnia rozpacz dzika. 
Wszak błądzimy już od rama, 
Teraz wieczór jest już może, 
Co tam robią ojciec, mama? 
Jak wrócimy... Ach, mój Boże. 
Co to będzie?., Już mnie sama 
Myśl przestrasza, To tkamie 
Z rodzicami skończy źł2 eię, 
STASREK 
Napewno nam. lanie. 
To z nas każdy pnzecież zniesie, 
Gorzej. że tu jest tak ciemno. 
Nie wiem, jak cię stąd wydostać, 
JÓZEK (uapół z płaczem) 
40 się teraz stanie ze mmą, 
 STASIEK 
Musim jeszcze tutaj zostać. 
Może się kto przecież zjawi 


I z cismmości nas wybarwi. 
|" JóZŻEK 
fak nie przyjdzie. kto tu wkrótce, 
To nas skarbmik zgubi stary, 
"On jest chyba też na wódce; 
Przecież dzisiaj dzień Barbary, 
A w dzień taki brać gómicza 
Wkzalk radosne ma oblicza, 
Więc nie ujrzysz tu skarbnika. 
Co to końskie ma kopyta, 
‘On kopalni też unika, 
Bo dziś święto jest i kwita, 
„JóZBK 
Toedlaczego ty mnie skusił, . 
żeby, tę kopalnię zwiedzić? 
-STASIEK 
Człowiek  wszystwo poznać musi, 
Niechaj każdą sprawę śledzi. 
Szliśmy tutaj drogą kretą, 
Korzystając. z wolnej chwili, - 
Gdyby nie to, że dziś święto, 
Toby nam nie pozwolili. 
JÓZEK 
Ja mie ciekaw był podziemi, 
Jobym się bez tego obyt. 


Was słónedznij mnie pielkuiemi 


h) 


(podchodząc do ściany wę- 


„piają. W'tej 


Do wycieczki takiej zdobył. 

I prżez ciebie ja za 

Mogę tutaj umrzeć z 
STASIEK 

Cieipliwości, wszystko minie, 
JÓZEK 

Tak, jak tutaj nas dwóch zgimie, 

Że i śladu mia ie, | 

To naprawdę wszystwo minie, 
STASIEK 

Gdzież to męskie jest wytrwamie, | 

Wstydź się, mężnie trwać nie umiesz. 
JÓZEK 


Głodmy jestem i zmęczony, 
*wadbym chętnie się położył, 

A tu ciemność z każdej strony. 
Chłodno, pusto, strach się mnoży, 
Dreszcz przebiega mi po 

Może to już piekła bramy. 
Gwiazd m słońca niama w górze; 
Tą do mamy chcę, do mamy! 


STASIEK 
Cicho, Józku, bracie drogi... 
Nie wierz w żadne ie czary. 


Módlmy się w tej chwili t 
Do tej świętej, do Barbary, 
(Obaj ukuękli ; mówią razem) 
Kiedy sie ziemia w ciemnych wnętrzach, 
gmiewa 

I rzuca bryłę węgla w zgięte barki, 
Gdy głuchy łoskot w chodnikach roz- 

Śri GA 3 brzmiawa, 
Od czarnej śmierci uciekają gwanki, 


„Kiedy to wodom groźnym z jądra ziami 


Komory z węgla są ogromną czarą, 
Wołam niedarmo wargi zbielałemi: 
— Ratuj nas, ratuj, o Święta Barbaro! 


„Nie daj umierać podciężarem skały, 


Co piersi gniecie i krew z żył wyciska, 
Niechby się kości moje nie. walały 


' Bez; trumny własnej, same, bez nazwiska 


Nie daj umierać ną czarnym posłaniu, 


Niech zgon nie będzie za grzechy me karą 


Odsuń złe myśli o rychłem skonanin, 
— Ratuj nas, ratuj, o święta Barbaro, 
© (Lampki ahłopców zgasły, a oni zasy- 
chwili rozlega się cidha mmu- 
zyka, a następnie w świałłościach uka- 


„mwje się postać świętej Barbary), 


ŚW, BARBARA 
Tu-w podziemiach ciemni głuchej 
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górniczą pełnię etraż. 
j odganiam stąd złe duchy 

e mnie wet patronkę masz, 
Nie sądź, żeś za życia w „grobie, 
bo te praca to twój wróg, 

» czuwam wciąż o tobie, 
Gira skrzydła tu łopocą, 
Lecz ja chcę, „byś wyszedł zdrów, 

spieszę ci z oca 
I zobaczysz AGR ków. 


(Znika. Po chwiłi w 
nemi lampkami 


chodzą z lo. 
sztygar i kilku gó 


ków) 
o ioak 

Wielką jasność tu widziałem, 

i a I  (spostrzegłszy Stadka i 

Jacyś chłopcy. 
SZTYGAR 


Co to znaczy? 
Wstawać zaraz, 


JÓZEK (budząc. się) 
Czy ja spałem? 

SZTYGAR (ostro): 
Niech jegomość wytłumacz 
Skąd się tu wziął jak i i Bo: 6, 


Zabiądaisy © a ao 


GÓRNIK M 
Aaa, urwisy, 
STASIEK 
Bo tu ciemno jest jak mocą, 
GÓRNIK I 
Ta zama kie wa pir E 
I śmierć pewna, 
JÓZEK 
Wiełki Boże! 
SZTYGAR 


Na drugi raz moj chłopcy; 

Niech się na to: RN mie waży, 

Nie wolno: tu łazić obcym, 

Bo nieszczęście wnet aie zdarzy, 
Dziś obeszło się bez kary 

I górnik wam rękę poda, 

Wzmieśgiy śpiew ma cześć Barbary, 
Że talk kończy się przygoda. 


(Wszyscy Śpiewają na melodję: „Pod 
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Twoją Obronę, Ojcze na niebie”). © ` 
Sa Barbaro, patronko nasza, 
W szybu ciemmości Ty wraz z ñami 
Niech światłość Twoja mroki rOZPrASZA, 
Kiedy zjeżdżamy w ziemii czarną głąb, 
Przez dobroć swoją bądź z nami zawsze 
W chłodnej martwocie kopalnianych grot 
Niechaj nam dłonie Twe najładkawsze 

Z ezół pochylonych ocierają pot. 
Bliznami nasze pokryte twarze, 
W gorącej prośbie drżący jóst naśż głos 


y przez Twym ółtanzam, 
Bo wojem ręku jest górnika loś, 
Niechaj nas dobroć Twoja | POZY 


Sercu da wiary wiekuisty blask 
Święta patroniko. górmicżej ' rzeszy, ly 
Nie szczędź w potrzebie skarbu swoich 


ad 


P y obrazek wystawiony był: w 
dmim św. Barbary przez dzieci, szkoły 
powszechnej nr. 17 w Sielcu. 

aaant 


CO PISZA DZIECI 
-Swem Tatasiowi w doli ini 


OFIARUJE W. JĘDRYCZEK 6.X1L.5 R, 


Czy dzień piękny, czy szaruga, 
Stota, czy a, pa skwar, 
Wciąż trwa Twoja praca długa, 
Praca żmudna ze wszech miar 
Ty nie patrzysz na ak za ł 
jest chory, dzy też zdr 
Ty dbasz tylko, by Akzo 
wszystko bez „swych słów 
Ty dbasz tylko, by Twó 


Nis Aa Cichą łzą 
ia U pasów z serca dag oily 


Sy szedł Valei p Remin 5 
Którą wakaże dobry: Bie > 
Byś szedł dalej tak: Róg teraz, 
R w nas ufności, 


task nić kj 
jeszcze nieraz 


© gc i hołd wdzięczności, 
Właśnie wtedy, gdy tę życzym 
Wiem. napewno, że w Twym wzroku 
Z rrąj coś, co pewno niczem 
1»Z pyłu” jest w Twem ora 


e zaź ala się goręcej 
aby czyny moje 


by jaknajwięcej 
Ami wpadło w 


w oczy Twoje.. 
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List do św. Mikołaja 
: Święty Mikołaju, 
przychodzisz z raju, 

0 Gdzie zabawek tyle — 

pa barwne motyle 

rzedemną migocą, 
Czerwienią się, złacą. 
Nie zapomnij o mnie. 
Proszę Cię ogromnie. 
L siogtuzyczce Hani, 
Przydieś też coś dla niej. 
A później dla wszystkich, 
Kto mi drogi, bliski, 
Ale już najwięcej 

tószę najgotęcej — 
Wslągy da każdej chatki 
Gdzie są paść dajati 
Liścik już gotowy, 
iS ślę PRA 

ęknie się kłaniamy 
LF piątek czekamy 

4 ataid Eonia 

Maoinó ° F i Hania, 

HANEOZKA 1 MAQOIUŚ 

PŁÓDZYŃŚCY, 
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NAGA 


Św, Mikołaj 


Święty Mikołaj spieszy z darami 

Dla małych, grzecznych dzieci 

Dąży przez miasta, udzie wioskami, 

Wśród mrozu į zamieci, <; 

Biedny saruszek, ileż on trudu, 

Ile mozołu on zniesie, 

Zanim obdarzy tłum małego ludu 

I upominki rozanżesie, pó 

Do każdej chatki cichutko wstępuje. 

Aby nie zł udzić śpiących HA 
dilemu dziecku Święty ofiaruje 

Móc zabaweczek iśniących, 

Lecz najbardziej Święty Sta. uszek 


Lubi i kocha ezeżęrzę © 

Dosi u kłórych z biciem serduszek - 
Słyszy gorące pacierzę. | 

Więc pamiętajcie drogie dziateczki, 
By być wciąż grzecznym wszędzie, 
By nie zaemucać swojej mateczki 
A za rok znów Mikołaj będzie. 


S. MICHALCZYK 
+ (ZAWIERCIE) 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


AJER. Najmoćniej Ci dziękuję za ob- 
szermy list, w którym > podałeś węsyia | 
kije szczegóły z swago harcerskiego życią 
Terminu uróczystości Twojaj gromady 
jestóm ciekaw, nie ręczę jednak, czy mi 
się w którąkolwiek niedzielę uda żna- 
leźć pe dla Was, Za matetjał do „Mo- 
jego Światka* dziękuję. Co się tyczy 
zasadniczej sprawy, czy nie jesteś juź 
za duży do tego, by pisać dò „Mojego 
światka“, ta jestem zdania, że nie trzeba 
się, chłopcze, spieszyć do etawania się 
dorostym, Tø tylko się tak niektórym 
obłopcom wydaje, że to wielka pizyjem- 
ność być dorosłym, a żnów starsi mówią, 
ża najszczęśliwszymi byli w latach dzie- 


cięcych. | zdaje się, że mają slusznaść. 
"KRYCHNA RATAJÓWNA, Ca się ty: 
czy odpowiedzi, to Twoja mamusia traf- 
nie Ci jej brak wytłumaczyła. Jeżeli zaś 
chodzi o poprawikę w łamigłówce, to nie 
przypominam sobie dobrze, dlaczego is 
trzeba było zrobić, niewątpliwie jednak 
stała się ta z pożytkiem dla lamigłówki 
Łamigłówki zachowałem 

WŁ, KAŁÓWNA. Logogryl zachowa: 
lem w i3czce. 


L WÓJCIKÓWNA. Z czego, jak a oze | 


go, ale sprawozdanie z Jaseiek w Waszej 
szkole musisz mj końiecznie przysłać. 
Łamigłówki przyślij. 5 
MABA ZAWIERCIANECZKA. Z całą 
ochotą przyjmuję Cię do licząego już 
grona Qzytelników „Mojego san ka“ 
i wierzę, że wzamian częściej į dłużej 


będziesz do mnie pisywała. 
HALA KOCOTÓWNA. Byłem Zasko- 


czony Twemi uwagami w sprawie odpo- 
wiedzi. Zaskoczony dlatego, że narówni 
z innymi Czytelnikami "Mojego Swiatka” 
możesz liczyć na moją życzliwość i, wierz 
mi, Halu, że nie miałem wcale na myśli, 
by Ci sprawić przykrość, odpowiadając 
Ci krócej, niż innym. Na dowód tego, że 
uważam Twoje listy za bardżo pożądane, 
proszę jaszcze o łamigłówki powiastkę, 

KRYSIA PRZYBYLANKA, Prośbę Two- 
ja spełniam jak najchętniej i przyjmuję 
Cię do grona Czytelników, Co się tyczy 
iamigłówki, to nazwisko, podane w roz. 
wiązaniu, nie jest dzieciom, dobrze zname. 

NIEZAPOMINĄLSKA, Ponieważ oho- 
dzisz do szkoły jm. św. Barbary, napisz 
mi, jak się u Was odbyła UWECZYK(OŚĆ 
w dniu) Patronki Górników. TA 


Ne. sh. 
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„MOJ ŚWIADEK). mma. ST 


ODGADNIJCIE! 


ROŻWIĄŻANIA ŁAMiGŁóWEk 
Z NR. 56 ¿MOJEGO ŚWIATKA* 


(1. Patronka górników Święta Barbara. 


II. Adwent. 
„ Neapol. 
Dobre rozwiązania módesłali: 5 Czár- 


mooka z Sosnowca, 2) Czatńa Zośka, 5) 
Hineczika i kpa Płódzyństy, 4) Janina 
Paczewisika, 5) J £ Gebryś DR RE 
Wacław. i. moa Jastrzębiec-Tobolśka 


8) $ eneczka Sowianka, 9) Hala Kocołów- 
na, 16) Henryk Kościśik; se, Waldemar 

i Szczepański, 12) Jan Ku: ; 15) U, 
Przybylanika, 14), Terega a, 15 


Mu z Będzina, 16) ką z Sosnowca, 12) 
Marjan Filipek, 18) Beż, Otłówni. 19) 
Mada Zawiśrcianeczka, aidenisz Gorze. 
ag 21) Czerwony Kapturek, 22) Nin: 

ka „Niebieskookoa,. 25). Mała preia z 

FG DEN 24) Sta air Gawii 5) Gic- 

ia Macudówna, Wesoła , Towarzyszki 
EJ Dei å Wójólkówia. 28) Jaja Sikora, 

ładystawa Kałówiia, Krysia Rá- 


tajówna, 51) Helena Lebięcka, 52) Basia 


M, z Dąbrowy, 35) Czekia_ z Sosnowca. 
a TES BE ra 35). Harcerska 
Tid, arynarz, 37) Pogirówica 


Mita. zd) Jutrzenka z Soshowica, 39 


mią Filateligtka, 140) Me Lata a Z Sos- 
Nize 41) JAŚLE ji zie ni' lory, 42) 
NR ainaka ol „serce, 44) 
jas ej yei %B) 1 Kazia jędrzejew. 
olestaw |plołhwse 47) Mały 

Ulan z Pai 
i zódntch Iza ak 1 o Klich 
apris piade k y A, 0j- 
AN RS óżef Gabryś z Ćw ie K Basi 


ąbiowy, 5) Wiegią Filatelistica,, 6) 
UPR a Sawianką, 4. damna Paczewska. 


Gztowe wski — Po- 


gromiea Mach ; Józef Gabryś, Książki o- 
irżj idły: Treni PEA ta Hena — Walka 
z żyń iołóm" J, Pozew skiego |. Basia "R 
z Dąbrowy: — „Na Czarhym Lądzie” 
Giżydkiego. 


—0:— 
ŁAMIGŁÓWKA 
 Ułożyła Halinka Jastrzębiec - Tobolska 
z Chójmie (ia Pomorzu), 


Z podany ch sylab ułożyć 15 wyrazów. 
OIRN piarwąze litery czytane pionowo, 


NAGRÓDY SRA, Znacziki jo: | 


dadzą iiie i naźwisko źnanej pisarki 
Bóle kiej. 
-lja — chat — pen — ja — zak 
-- RE - dja 1 ten — czy — plóz -- wek - 
-aus -- da -- Tó — ha — lan — lo — 
pat -- desż -: we — ekis — ga — ł6 — da 
dra -- tja-- jasz — e — tra — la — wy — 
ds -- a — ki — Wo — ha — 20 —,SA ~ 
tyś - ja -—- ko — ramo — is- aż. 
;, Ziaczöite wźrazów: 4. Imie A 
Rzeka we Franaji, 3. Wyspa. à 
ala. księży przy kościeje 5) Obo ję tito 
8. Miejsce kąpielowz, 7 . Kółór, 8- lose, 
fięskie. 9., Wybiich, 10. Jaszczurka, 14. 
Midsta w Polsce.. 12, Stolica pań twą, w 
Europie. ,15, Przybór do pisania, 14, No- 
bój. 15, eS świata, i 


LOGOGRY F > 


Ut: Halitika Jastrzębiec 2 Tobolska 
z Chojnie (ma Pomorzu), 


ŚJ (sk RE say k 


EEC DDT 21 


W EAP yższa kratki wpisać wyrazy o 
poddmem zaczeniu, Pierwsze litery czy- 
tame z góry ua dói dadz imię i aż: 


bietający biłety, 2. Piyń mity, 

Dziki zwierz. 4, Imię męskie, 5. Pr 

nik iwość. 6. Niegądziwieg, 7, linię żeń - 

ŚW Sucłie ciastko. 9, Oddział Wojska, 

Maia, papieru, id. Oklbóczynek. 12. 
tróia: 


sko powieściopisdrzą polskiego, 
"P Ba 


nA ibź rod 


Str.8 „MÓJ ŚWIATEK" Nr. 57 


FILATFLISTKA — KAZIA KOSIŃSKA aa 22) 
NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI . 


Zmajdowano w okolicach równi- 
kowych rośliny, podobne do ziem- 
skich, ale dziwnie ekarlałe. Nato- 
miast owady były wielkie, pięknie 
ubarwione, a cała ich masa unosi- 
ła się w południe dookoła pocisku, 
gomiona przez siatki doktora i u- 
 służnych Marsjan, którzy znosili 
zapalomemnu badaczowi całe masy. 
Zwierząt natomiast spotykano nic- 
_ więle, ale bardzo oryginalnych. 


ju 
dziła. dać nieco trawy, były 


| Ai „ Uluh: 

Doktora specjalnie interesowały te 
stworzenia, stanowiące pomost mie- 
„dzy. gadami, a ssakami i wspólnie 
z Alą często je obserwował. Wszyst- 


kie marsyjskie stworzenia miały gę 


stą sierść pierze, dostosowane 
najzupełniej do ck klimatu 
planety. 


Ala i Andrzej zwiedzali też osie- 
dla Marsjan, jak ich określano 
, pezyjaciśł ", „którzy zamieszki wali 


okolice najcieplejsze i byli najbar- 
dziej do ludzi .zbliżeni. zało 
się, że owi Marsjanie posiadali w 
wysokim stopniu kulturę przyrodni- 
czą i lekarską a ich wrogowie, we- 
dle przypuszczeń ` profesora i słów 
Marsjan — techniczną. Zamieszki- 
wali istny labirynt prastarych pie- 
czar i tuneli, a częściowo niewielkie 
osiedla, położone na stokach gór- 
skich. Owe kanały, intrygujące tak 
astronomów ziemskich. były dzie- 
łem rąk dzisiejszych Marsjan, któ- 
rzy z ich pomocą nawadniali . swe 
ogrody, lasy i stepy. Ziemianie do- 
wiedzieli się od Karey. który byl, 
jak się okazało, właśnie opieku- 
nem i władcą tych wszystkich „przy 
jaciół Ziemi“ — że wrogowie ich 
chcieli zniszczyć owe kanały. odbie- 
rając Marsjanom w ten sposób 
środek do utrzymania roli w stamie 
kwitnącym, Rośliny bowiem, po- 
dobnie, jak i zwierzęta : doskonale 


dostosowane do klimatu Marsa, po- 


trzebowały jednak prawie wezystkie 
u- 


(Dalszy ciąg za tydzień) 


i 


